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fodakom ofiarnie tę pracę Konstanty" <Vłaśłów.

Niemało szanownych mężów będąc oźy- 
wie'ni szlachetnym zapałem, starali się zbić 
fałszywe powieści i czarne poiwarze niektó­
rych pisarzow starających się dowieść, źe 
Grecy terażnieysr obcy są dla nauk, i zupeł- 
hie nawet pozbawieni z d a tn o ś c i a b y  się mo­
gli niemi zatrudniać.. Niewdzięczni ludzie, 
fctmknięci w gabinetach swoich miotali niespra­
wiedliwe potwarze i na duch woienny tego na- 
toc'u, npewniaiąc że  potomkowie Temiśfokle- 
s°w , Mi lei a d  a  ów i X tn o j ontów  zamieni 
*>? w zboyców i rozbóyników i że odwagę i 
°>£ztwo przedali za tchcrzostwo i chytrość. 
Pełen chluby źe pochodzę od tego narodu, i 
C7-u\ąc głęboko tę niesprawiedliwą potwarz, 
Wybrałem ieden rys z bistoryi naynowszey, 
sby dowieść, źe i teraźniejsi Grecy pałają 
•daehetną miłością ku ojczyźnie swoiey i peł- 
h* wspamałego roęztwa,. pokazali się bydż 
Sodnerui swoich wielkich przodków, i ze nie 
braknie im iak wolności i politycznego istnie- 
1,14 > aby ukazać światu nowe do nailadowa- 
n,a przykłady Niech ta słaba powieść (  *) o

(  )  W yię ła  z p o d ró ży  A ng lika  Eton i  N iem­
ca W artoldi.
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obronie i upadku Sullii, o tych to wydarze­
niach iuż poczęsci znaiomycli publiczności, bę­
dzie dowodem fałszu potwa-czych głosów pi­
sarzy. — Góra Sulliia, od którey naród ten 
wziął swcie nazwisko, leży między Janinę, 
Nardę, UPrewezą i iest częścią gór ciągnących 
się pasmem w okolicach tamecznych. Na po­
łudnie Sulliia, grabieży z grfcbietem gór na­
zwanych: M onti della  Chimera. Na tych to  
górach mieszkali wolni Grecy, którzy wśród 
Turków umieli dochować niepodległości swo­
iey f. i byli wstanie wystawienia do 10,000  
woyska. Góra Sulliia iest twierdzą ukształco- 
ną od przyrodzenia samego, maiąca z trzech 
stron kręte urwiska. —  Po iedney tylko wąz- 
kiey scieszce można się dostać na wierzcho­
łek nazwany T r ip a ,  który uzbroiony iest trze­
ma bastyionami. — Ci niepodlegli Grecy nieu- 
znaiący władzy Ali Baszy Junińskiego, stali się 
tak mu nieprzyiaznemi, że przedsięwziął ich 
zniszczyć:

W roku 1795 udało mu się przez podstęp 
schwytać iednego z starszych wodzów Su- 
lickich , Kapitana $ ea w e llo  z 70 ludźmi; po 
czem posunął się z niemalem woyskiem ku 
T rippa  , którego bronili Sulioci pod dowódz­
twem Kapitann B eye  , drugiego wodza. Opa- 
sawszy zatem naokoło Sulliią, Ali kazał przed 
sobą stanąć Kapitanowi }ea w ello  i powiedział, 
że ieźeli dopomoże mu do zawładania tą górą, 
to Basza nie tylko darnie mu życie; lecz zrobi 
go Belug Baszą to iest Namiestnikiem tego ob­
wodu, — J>eaujello odpowiedział, że  kiedy Ali 
rozkaże go uwolnić, to póydzie na gorę, po-



fejczy się z swoią partyą i namówiwszy połowę 
mieszkańców do poddania się ,  weźmie się do 
broni przeciwko Boye i za pomocą tego wpro­
wadzi woyska Ali do Trippa.  —- Dodał nad­
t o ,  że i strona przeciwna z ochotą przyymie 
zręczność otrzymania pokoiu bez rozlewa krwi. 
Basza nieprzestsiąc na tey odpowiedzi zapytał, 
iaką porękę dać może za pewność wykonania 
swoich obietnic ? J>iaaiello przyrzekł oddać 
mu w zakład swoiego syna iedynaka dwunasto­
letniego młodzieńca, który dla niego drozszy 
iest nad życie, z tern, że iezeli ^eaw ello  nie- 
dochowa swoich obietnic, Ali ma prawo ode­
brania mu życia. Zaczem J>eauttllo sprowa- 
wadzić rozkazał z góry syna i powróciwszy do 
Sullii napisał do Ali Baszy następuiące pismo: 
„ Ali Baszo! Niezmiernie rad iestem , że się 
mnie udało oszukać zdrajcę! Jestem teraz tu 
dla teg o , abym bronił oyczyznę moiyprzed  
napaścią zbóycy. Syn móy sgm ie; lecz ia ia- 
ko oyciec doprowadzony do rozpaczy, będę się 
mścił śmierci iego dopokąd serce moie pała- 
iące nienawiścią ku tobie, będzie biło w pier­
siach moich. Ludzie którzy sadzą tak iak wy 
T urcy, powiedzą, że iestem okrutnym oycetn, 
poświęcającym syna dla własnego oca len ia ; 
lecz ia odpowiadam na t o , że gdybyś zawładał 
górą, syn m óy, moia oyczyzna i wazyscy moi 
rodacy polegliby pod twoią ręką okrutną. 
Wtenczas niebyłbym w stanie zemszczenia się 
nad tobą za śmierć iego. Kiedy my otrzyma­
my zwycięztwo spodziewam się ieszcze mieć 
dzieci, żona albowiem moia iest ieszcze m ło­
da Jeżeli syn móy chociaż aż nadto miody, 
nie z ukontentowaniem poświęci się za oyczy- 
ZBę #— to niewart iest życia; niewart bydź moim 
synem. Przychodź tu zdrajco, pragnę zem­
sty ! Jestem śmiertelnym i nieubłaganym two­
im nieprzyiacielem. „

Kapitan Jffawelo.

Nazaiutrz Ali rozkazał brać szturmem
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górę; lecz był odpartym, i Sulioci żbiwszy n* 
głowę w ojsko ie g o , wzięli cały obóz, a P0' 
łączywszy się Z sprzymierzeńcami swemi w Chi' 
mera, na polu otwartem niedaleko Jamna wy* 
grali bitwę walną, która zmusiła Baszę do 
zawarcia haniebnego pokoiu. $ e a w t l lo  będąc 
pewnym, że syn iego n ieźyie, potykał się ia  ̂
człowiek w rozpaczy, położył trupem mnó­
stwo nieprzyiacioł, i okryty ranami, znalezio’

1 ny został bez życia na placu bitwy. Syn ieg® 
został przy żyJu i po zawarciu pokoiu wydany® 
był rodakom swoim.

Ten pokoy w krotce był zerwany prze* 
wiarołomnego Baszę i Sulioci zbiwszy ieszc*® 
dwa razy Turków, okryli sig wielką chwał?' 
Dó roku 1803 prowadzili iedynastnletmą wo)»S 
z Ali B uzą i okazywali czyny iakich nieffl®' 
żna się było spodziewać od ludzi ogłoszony*11 
za zbóyców. Lecz nie byli oni takiemi. 
to nieliczny naród wolny, który wychów?^ j 
w stanie przyrodzenia i woiuiąc z narode® 
dzikim i wiarołomnym w obronie swoiey oY 
czyzny od silnieyszego i niesytego krwi lud*' 
kiey nieprzyjaciela, niemogł mieć z»ws*a 
przed oczyma Rzymskiego lub innego iak»e' 
go prawa. Przez długi czas A! i Basza ro*ta' 
czał złoto.' pie żałował go na prsekupieni*' 
używał wszelkich wybiegów i podłości W * a 

miarze dopięcia swoiego celu; lecz wszy&tk0 
było prbżnem, mała garsztka niecwiczo^c^, 
przez samo przyrodzenie narodu waleczneS0 
opierała się iego cbytrey pomocy. Starcy 
młodzieńcy Sulioci jednostajnym ożywieni ** 
palem ku obronie oycźyżny swoiey od n«?a j 
ści wywierali siły swoiey w tym wspaniały11* 
zawodzie. Płeć nawet słaba miała za chlc^  
i miły obowiązek, stawać w ~ze egach oyc° 
braci swoich. Jedna z takich amazonek 
ta w niewolę przez Turka, maiąc związane 
ce i uwiązana do ogona k' n,» t go barbarzy 
cy, była włóczona po polu z oznakami pi^*ł
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»8y radości. Wytrzymawszy przez czas nieia- 
ki te okropne męk , usiłowała okrutnego T ur­
ka pobudzić do litości. Muzułmanin, nasy- 
ciw*Zy sWą zsiadłość — odwiązał ią. Lecz 

chwilę kiedy chciał wsiąść na konia, zmę- 
czona kobieta pchnęła go nożom i wsiadł­
b y  na mieysce ieg o , umknęła. — Lecz.wię- 
cey nR(j wszystkie odznaczyła się mieiakaś 
Chayde. Wid/.iano ią nieraz ucierającą się 
Uk w szeregu , iak na czele męzczyzń walczą 
Ci5* W ystrzał iey nigdy nie chybił celu; i no­
gi nigdy iey nie zawiodły. R ęce iey ozdobio 
tte były trzem a sygnetami Zebranensi przez' 

u zabitych Turków. — Ab kilkakroć miał 
2ręcznosć doświadczyć uięztwa tych walecznych 
Potomków LeoniSesa , i dziwić się ich rzadk m 
Przymiotom i czuciom, ieżeli tylko podła ie 
8°  dusza była zdolną tego . Razu jednego 
Posłał on do Dimes a Z erw as  oiiaruiąc mu 
800 worków złota i wszystkie honory, byleby 
‘ylko ten z przyjaciółmi swoiemi opuścił Sul 

; na co odpowiedział a u  ten zacny oby- 
**tel: „ Szanowny B&sz ! Nie przysyłay mrue 
*łota swoiego! iego iest tak w ie le , że ią prze­
c z y ć  nie m ogę; lecz gdybyś innie ofiarował 
1 Wszystkie skarby sw oie, ni sprzedałby m ci i 
,ednego kamienia rodzinney ziem i, a tern bar- 
dziey ukachifney oyczyzny! Co się zaś tycze 
to n eró w , które mnie obiecuiesz, tych więcey 
Przyuo*: mnie o rę ż , który noszę dla obronv oy- 
cZyzny móiey. „ Totem Ali chciał nabyć od 
tego wspaniałego narodu kilka zagonów  zie- 
t®1 sobie p rzy leg ł-y ; lecz Suliioci odpowie­
dzieli; „ My nie przekupnie , całą nasza wy- 
Sraną nabywamy siłą i sile tylko ustąpić m oże­
my i » O dgra/ał się że przyydzie we dwadzie­
ścia tysięcy woyskf; Na co mu odpowiedziano 
*» Zyczemy abyś był zdrów i p rzyszedł!,,

{D okończeni? pożniety.')
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II.
Uwagi nad przyczynami wzrostu 

ludności.
Z powodu dzieła przez Pana Malthus Pro- 

fessora w K am bridge  pod tytułem. — „  Zasa- 
„  dy wzrostu ludnoścj, czyli badania nad da- 
„  wmeyszym i teraźnieyszym stąd wpływem 
„ na szczęśliwość ludzi.“

(  z  Niemieckiego ) .

£ D a l s z y  c i ą g . )
Praktyczny resultat dzieła P. Malthus 

zasadza się na tem; że zbyteczna ludność iest 
większemzłem od niedostatku teyźe, ź e  się iey 
lękać; należy i i e  nakoniec istotnie mieysce mieć 
będzie, iz prawodawcy dążący przez nadzwy. 
czayne śrzodki d-» przyspieszania wzrostu 
ludności, zle robią, gdyż dosyć byłoby na da­
niu zachęcenia w przysporzeniu srzodków u- 
trzyroania się, czyli sposobności łatwieyszego 
onegoż zarobku, ażeby tem sposobem popęd 
wzrostowi ułatwić. W sataey rzeczy ludność test 
iuż wszędzie na tem stopniu do iakiego iey  
tylko wyżywienie się doyść pozwala. Jeżeli 
tak iest iak mówi P. Malthus nietylko więc dą­
żenie podobne byłoby niepotrzebnym, ale dla 
dobra narodu szkodliwem: ieźelisię zaś myli na­
tenczas wypadałoby nam jnowo narodzonych 
żywić kosztem kraiu chociażby krsy do nicze­
go użyć ich niepoirzebował. Rzecz ta iest 
tak ważna, i tak wszystkim wspólną, że zarzu­
ty które możnaby zrobić P. Malthus poiedyn- 
czo wypisać tu należy,

1. Ludzie żyć nie mogą z  mogącego dopiero 
bydź nadrostu żywności, a/e z istotnego przycho­
du teyźe. Wiemy dosładnie że wdawnieyszveh 
czasach E g ip t, Grecy a, S yr ia  i A na to lia  
nietylko bez porównania łiczniey zaludniorie 
były iaa dzisiay, ale że też naukami i cywili-
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-zacyą s ły n ę ły , i w ięcey  mia t  n a ten czas, u s ie ­
li dziś w io se k  lic zy ły , a  p rz e c ie ż  w łaśn ie d la  
te g o  w ątpić ani na m om en t n ie m o żn a , ż e  m n ie y  

"  n aow cza? d o zn aw an o  tara nędzy  i n ied o sta tk u  
n iż e li dzisiay  gdzie pew nie p o je d y n cz e  ty lk o  
fam ilie  o b szern e  w y łąc zn ie  zaym uią prow incye. 
N iepew ność w łasności, o to  ie s t zepsuc ie  tych  
kraiów . L udzie w szędzie zarow no  sk łonni są  
do  p racy , gdy m ogą ra c h o w a ć  na u ży c ie  iey  
ow oców , bo  nikt n iep racu ie  d la  te g o  ty lk o  a -  
ż e b y  p raco w ał, an i sie ie  bez n adzie i p rz y sz ­
ły ch  zbiorów . R o ln ik  zaś te ra z  w tych  kraiach 
a lb o  ię cz y  p o d  sy stem a ty czaem i uciąłeni&mi. 
desp o ty zm u , a lbo  w ystawiony1 ie s t na bez-ustan - 
e«  naiażdy B srbarzynców . W T u rc y i ie s t  to  
sy s tem a te ra  sam eg o  nayprzód  R z ą d u , niszczyć 
i pognębiać, k a ż d e g o  do ab ia iącego  się c z e g o ś ,  
by w łasność ie g o  z a g ra b ić , a  sy s tem a  to  < 
ro zc iąg a  się  p o  w szystkich innych gałęz iach  
rządow ych.. T am  gdzie  u rzę d a  są w ystaw ione 
na  sp rze d aż  w ięcey dm ącem u, a  na n ich  ty lk o  
tak. d łu g o  u trzym ać się m o żn a , iak  się n ie o g ra ­
n iczonem u podoba d e s p o c ie , m edziw  ż e  n ę­
dza do  nayw yższego  d o ch o d z i s to p n ia , i ż e  w 
po ró w n an iu  obszerności i żyzności kraiu ludność 
ie s t n iew ielka. A le  zastanow ić i dziw ić się n a ­
l e ż y ,  d la  c z e g o  m ieszkańcy  ta m te y s i n ie ty lko  
m a ią  ty le  i le  ina do  u trzym ania  się p o trze b a , 
a le  naw et silnie d o  te g o  dążą. Je s t to  tak  p e ­
w ną p raw d ąże  iey  rów nie iak n ieszczęśliw ego  ich 
p o lity c z n e g o  p o ło ż e n ia  bynaym niey  p rzeczyć  
n iem o żn a . W szyscy podrużu iący  iako  to  V o l-  
n ey ,  Thornton,, Klarke  i w ielu innych, 
s tw ie rd za ją  iednom yśin ie  ,  ż e  iakokolw iek  bądź 
m a ło  tam  m o ż n a  m ieć po n ęty  do  życ ia  czyfi 
do  ro z k rz e w h n ia  o n e g o ź , p rz e c ie ż  lu d n o ść  
m im o  w szystk iego , u trzy m u ie  się z a w sz e  w 
stosunku do naynie. będn ieyszych  naw et p o trze b  
życia. Jęcząc  m ieszkańcy  p o d  ia rzm em  d e ­
spo tyzm u , m ogą bydż n iezdo ln i d o  uczuć 
cn o ty  i m iło śc i o y c z y z n y , m ogą bydż p o z ­
b a w ia n i c h ę c i do  nauk  i ,  do  p rz e m y s łu , a le
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co  do ludności, u trzy m u ią  się w stosunku do 
zach o d ząceg o  w y ży w ien ia  w ied n ey  m ierze, 
ta k  d a lek o , ż e  m niey pom yślne, żn iw a , pr*y 
d ługa ^szusza a lbo  p o m o r ty lk o  byd ła , wyst®' 
w iłby ich na o k ro p n ą  nędze,, a  m o ż e  i ogło* 
d zen ie -

T ak i stan  nędzy  ie s t sku tk iem  n ie d o b re j0
rząd u ' i ta k  d ługo  iak te n  zm ien ionym  nie *°* 
s ta n ie ,  ludność ani przybyw ać ani umnieysza^ 
się  będz ie  i żad n a  s ta ła  odm iana w te razn ;«y ' 
szy in  iey  s ta n ie  zd z ia łać  s ię  n ieda- Prawd® 
i e  n ag ły  w p ro s t ludności sprow *dziłby  ** 
sobą g ło d  i cho ro b y , a zb y teczn y  ubytek  te®* 
czasow ą o b f ito ść , to  iest. ż e  w przypadk0 
zm nieyszenia się ludności o  p o ło w ę , pozost®' 
iąca część  p rz e z  ro k  ie d e n  m iała by n®  ̂
p o tr z e b j ,  a le  te ż  w następnym  n ieb y ła  by 
ź a d n e y  in n e y  z tąd  ró ż n ic y  nad tę ,  ż e  s ta ra1*' 
ność o w yżyw ienie zm nieyszyła by się w p ro ' 
p o rcy ą  uby łey  konsum pcyi d c  czasu  w który111' 

by ludność w olnym  p o s tę p e m , do  p ie rw sz y  
sw ey w z ro s ła  i lo ś c i, a znią. p o trz e b a  obr®' 
b iam a na now o ro li  opuszczoney ..

II. S to su n ek  w zro stu  ludności do  zasobu 
w yżyw ienia p rzyznają  w szyscy w  k raiach  ucy wib* 
zow anych  ktokolw iek  zastanaw ia ł się n ad ie® ’ 
H isto rya  za s  u cz y  nas ź e  w ro zm a ity ch  cZ®* 
sach i w ró żn y ch  o d leg ły ch  od  sieb ie k* i*c^ 
n iem ało  ludzi od  g ło d u  zg in ę ło . T u  w i?c 
brak  żyw ności b y ł sarn p rz e z  się siano^yrzyU1 
czynem : a le  sk o ro  z w ydoskonalen iem  handkb 
ro z d z ia ł i ro zch o d  p łodów  zie tn i nietylk® 
w  ó d leg łe  nsieysca ie d n eg o  kraiu  a le  i w r°* 
m aite  u ła tw io n y  i do skutku d o p row adeany  z°* 
s ta ł, od tąd  w m ieysce  g łodu  d a ie  s ię  czuć n,e“ 
d o s ta te k  na d ro źy źn ie  ty lk o  kończący  **?’ 
N adto ' w ie le ż  to  artykułów  życ ia  n iep rze ro b i0 ' 
no  w m anufr-ktorach, n ie  u ży to  do  g o rze ln i0^  
naw et d.o rozm aitych  zbytkow ych ty lk o  prz®^' 

m io tó w - ( Dalszy ciąg późhiey. )


